Nr. 51. 


Lwów, dnia 17. grudnia 1909. 


Rok HI. 


JEDNOŚĆ 


ORGAN ŻYDÓW POLSKICH. 


REDAKCYA I ADMINISTRACYA : Lwów, Sykstuska 33. — Nr. telefonu 994, — Prenumerata kwartalnie 
oblicza się po 20 h. za miejsce wiersza petitowego. Prenumeratę i inseraty przyjmują: Administracya „Jedności“ (ul. Sykstuska 33) i wszystkie biura dzienników. 


>>> WYCHODZI W PIĄTEK. <<< 


2 kor. Numer pojed. 20 h. — OGŁOSZENIA (inseratyv) 


„ 


TREŚĆ: 


Hyperprodukcya inteligencyi (Henryk Immeles). 
List z Wiednia (Wźk). 

Prof. Sombart o żydach (B. Ecner). 

Z nad Newy (B. E.) 

Przegląd prasy żargonowej (P). 

Z wychodźtwa. 
Korespondencye : 
Kronika. 
Komunikaty. 


W odcinku : 
Mendel Borkower i wybory do Dumy (lonor). 


Brody. 


fyperprodukcya infeligencyi. 


Zeszłego tygodnia odbył się we Lwowie 
zjazd koncypientów.. Prócz całego szeregu 
postulatów stanowych, zastanawia! się refe- 
rentnad ekonomicznem położeniem koncypien- 
tów, nad ich stanowiskiem społecznem. 

Skargi, jakie podnoszono, były przewa- 
żnie sluszne, żale uzasadnione, wywołane 
przeważnie specyalnymi stosunkami naszego 
kraju i jego ekonomicznych warunków. 

Główna wina tych ujemnych stosunków 
— to hyperprodukcya inteligencyi. 

Nie ulega zaś wątpliwości, iż do tej hy- 
perprodukcyi, do pomnażania szeregów du- 
chowego proletaryatu, przyczynia się wybitnie 
pierwiastek żydowski. 

Nie wina to ludności żydowskiej -- wina 
naszych monstrualnych niejednokrotnie sto- 
sunków, wina ekonomicznego położenia kraju. 

W kraju, pozbawionym handlu i prze- 
imysłu, pozostaje dość malo środków i spo- 
sobów zapewnienia sobie możliwych srodków 
bytu. Powstaje konieczność dla mas, by 
w wolnych zawodach szukać chleba — 
z dzielnicy żydowskiej przychodzą masy, 
przychodzą reprezentanci owych zawodów, 
których pomy ślny jednostkom i ogółowi przy- 
chylny rozwój wymaga doboru osób, roz- 
sądnego i proporcyonałnego ograniczenia, 
w stosunku do rzeczywistego zapotrzebywania. 

Jednostki, pozbawione znajomości facho- 
„wych studyów, ograniczane w swej działal- 
ności na ciasny teren krajowy, rzucają się 
do studyów w szkolach średnich. - 

Dotychczasowa galicyjska szkoła $rednia 
wysyłała w życie jednostki, które z: piętnem 
systemu wchodziły w życie tak bayzo. od- 
mienne od szkolnej rutyny. y 


The English House 


Lwów, ulica Trzeciego Maja 7. 


Do dzialalności pozytywnej, do realnej 
pracy w dziedzinie handlu i przemysłu nie 
zda się na pewno absolwent austryackiej 
szkoly średniej — choćby ta praca była naj- 
bardziej prymitywną. 

Zatraciwszy w szkole austryackiego typu 
resztki swej indywidualności (notabene, jeśli 
ją kiedykolwiek posiadał), wstępuje abituryent 
bez należytej rozwagi w ślady swych licznych 
poprzedników, powiększając kadry tych, któ- 
rzy wśród największych, a nieraz bezowo- 
cnych wysiłków daremnie starali się i starają 
o najbardziej prymitywne warunki bytu. 

Osobnik, zniechęcony walką, szuka 
„Szczęścia* w karyerze manipulacyjnego urzę- 
dnika, lub też w szkole wyższej u krynicy 
wiedzy i nauki, siedzi na prowincyi, pisze 
u adwokata, a najszczęśliwszy uzyskuje przy 
wielkiej protekcyi, przy najrozmaitszych wpły- 
wach wybitnych osobistości — uszczęśliwia- 
jące go kilkudziesięciokoronne diurnum. 

Młodzieniec-żyd, pozbawiony prawie 
w zupełności możności osiągnięcia czegokol- 
wiek w karyerze urzędniczej, rzuca się na 
studya uniwersyteckie — poświęca się 
w konsekwencyi wolnym zawodom, zaciąga 
się dobrowolnie w szeregi tych, których 
przeznaczeniem — ubóstwo i nędzę ozdabiać 
pozorami i dekoracyą względów stanowych. 

Ktokolwiek miał sposobność pobieżnego 
choćby kontaktu z młodzieżą żydowską, kto 
poznał ten olbrzymi zapas używanej przy 
studyach energii, kto widział te trudne wa- 
runki, wśród których ta mlodzież żyje i wal- 
czy, ten w rzeczywistości musi tylko ubole- 
wać, iż ta cala praca, ten olbrzymi trud, ma 
być daremny, iż uwieńczeniem dziela ma być 
los i przeznaczenie duchowego proletaryusza. 

l cóż począć z tą olbrzymią masą, rok 
rocznie rozpoczynającą swe studya uniwer- 
Syteckie, dokąd tę młodzież skierować, jak 
jej zapewnić na przyszłość jakie takie wa- 
runki bytu? 

Z każdym dniem poważniejsza 
się staje sytuacya, z każdą stra- 
coną daremnie chwilą łączy się 
niebezpieczeństwo jednostek i 
społeczeństwa. 


Zawiedzione nadzieje, polożenie bez 
wyjścia, trudności niezwyciężone, które Spo- 
tykają naszą mlodzież, w pierwszym zaś 


rzędzie z podanych powodów młodzież ży- 
„dow ską — powiększają liczbę desperatów, 
"abmie tych, którzy niczego ód społe- 


czeństwa nie otrzymując, nie do- 
znając ni ochrony ni pomocy, nie 
poczuwają się w konsekwencyi do 
żadnych obowiązków. 

Nie wdając się w bliższą krytykę tego, 
czy stan taki uważamy za słuszny i odpo- 
wiedni — stwierdzamy fakt i z niego kon- 
sekwencye wysnuwamy. 

Przedewszystkiem obowiązkiem pierwszo- 
rzędnym wszystkich powołanych i kompe- 
tentnych czynników jest wstrzymanie maso- 
wego napływu do szkół średnich. Zadanie 
to trudne da się tylko wtedy skutecznie prze- 
prowadzić, jeśli potrafi się te masy skiero- 
wać na inne pola działalności, jeśli otworzy 
się im nowe horyzonty, widoki skutecznej 
pracy, możliwych plonów tych wysiłków 
i zużytej energii. 

Piewszorzędnem zadaniem kompetentnych 
czynników jest powołanie do życia nowych 
szkół, instytucyi nowoczesnego typu, odmien- 
nych od tych dotychczasowych, które wydały 
tylu moralnych i duchowych karłów. 

Domagać się należy, by szkola ta byla 
dla młodzieńca przygotowaniem do przyszłego 
życia, by ze szkoły wyszły jednostki, które 
nie zechcą wszystkiego i wszystkich układać 
w zasady i formułki gramatycznych regul. 

Tu przedewszystkiem potrzebną jest grun- 
towna reforma szkół średnich. 

Jednak i to wystarczyć nie może, ani 
nie powinno. 

Iznergicznie należy się domagać stwo- 
rzenia szkól fachowych, które potrafią wy- 
chować kupca i przemysłowca, rzemieślnika 
i robotnika, które potrafią spoleczeństwu 
przysporzyć użyteczną jednostkę. 

Horyzont naszego kupca należy rozsze- 
rzyć, a jego wiedzę uzupelnić stosownie do 
wymagań czasu. 

Odpowiednia organizacya szkół handlo- 
wych, w którychby mlodzież bez różnicy 
wyznania znalazla odpowiednie przygotowanie 
do swego zawodu, w którychby uczniowie 
i nauczyciele żyli życiem Europy, pracowali 
sposobem zachodu, to pierwszorzędny wymóg. 

Gdyby się znalazła dobra chęć i wola 


powołanych czynników, znalazły by się 
i środki, pomyślanoby o szczegółach orga- 
nizacyjnych. 


Równocześnie domagać się należy z na- 
ciskiem, z zupelną świadomością słuszności 
żądań, by młodzież, która wykaże równe 
kwalilikacye, równe zdolności, równą. 


poleca na sezon obecny najnowsze fasony kapeluszy Ifa, 
Borsalino, Angielsk. C. B. i Ant. Pichlera, 
wybór krawatów, bucików i bielizny. 


jakoteż wielki 


JEUNOSC 


chęć i gotowość pracy, traktowano wedle tej 
samej normy. 

Wzgłędy wyznaniowe decydują jako osta- 
tni czynnik polecający zbyt często w naszem 
społeczeństwie — przynależność religijna 
w ykKluezża niejednokvatmienwz ec 
dy słuszności i sprawiedliwości. 


Żyda wykluczają z urzędu i szkoły, bo. 


żyd, fatalne to znamię, tworzy przeszkody, 
których nie przekona ni zdolność, ni chęć 
pracy, ni talent, ni wola jednostki, chcącej 
Żyć w społeczeństwie, dla niego pracować. 

Jak długo stosunki nasze nie ulepszą 
się pod tym względem, jak długo nie 
będziemy mieli pewnego rozróżniczkowania 
pól pracy, możność indywidualnej działalności, 
a przywileje jednych ograniczać będą prawa 


drugich — to masowy proletaryat musi być 
konieczną, nieodzowną konsekwencyą po- 


dobnej polityki ekonomicznej. 

Niech zniknie z grona inteligencyi ów 
prawnik z musu, ów adwokat z konieczności, 
niech się usunie owe zasadnicze zło, niech 
w miejsce szablonu, przesądów, zaskorupiałych 
*radycyi wejdzie indywidualna miara, wów- 
czas nie będziemy mieli hyperprodukcyi in- 
teligencyi -- wówczas ze wstydem wspo- 
minać będą w przyszłości, iż istnialv niegdyś 
czasy duchowego proletaryatu. 

Henryk Imnieles. 


List z Wiednia. 


(Oryginalna korespondencya „Jedności ). 


Antysemicku awantura. — Partya chrześciań- 

sko-społeczna — Prezydent Izby poselskiej 

Pattai a poseł Kuranda. — Rycerze Stand, 
Straucher, a takt parlamentarny. 


Od dawna nie mieliśmy żydowskiej dy- 
skusyi w parlamencie wiedeńskim — zamil- 
kli znawcy talmudu pan Gregorig i Schnei- 
der, Wolf i Schónerer, poświęcili na ołta- 
rzu osobistych swarów i waśni rozwiązanie 
kwestyi żydowskiej, opartej na teoretycznych 
zasadach czystości germańskiej rasy. Syon 
i tegoż muzykanci skryli się w kuloarach 
parlamentarnych, przygotowując się na Ham- 


ILONOR. 


Mendel Borkower _ 
i wybory do Dumy. 


Opowiem wam o człowieku prostym 
i nieinteligentnym, któremu wybory do Dumy 
państwowej przyniosły tak wielkie szczęście, 
o jakiem może nigdy nie śmiał nawet ma- 
rzyć. Człowiek ten nie był ani kandydatem 
na posła lub wyborcę, ani programowym 
mówca o niespodzianej popularności ; nie na- 
leżał tuż do żadnej partyi, bo gdyby nawet 


pojął, jakim sposobem mieszkańcy jednego 
kraju, ba! jednego miasta i sąsiedzi „ni 


stąd ni zowąd”, tylko z racyi jakichś tam 
wyborów, odrazu uważają się wzajemnie za 
zawziętych wrogów, — nawet w tym wielce 
nieprawdopodobnym wypadku — mówię --- 
nie odważyłby się na jakoweś polityczne 
wyznanie wiary, — tak skromnym i pro- 
stym i nieinteligentnym był ongi krawiec, 
obecnie łaciarz Mendel Borkower. Póki go 
znałem, biedak miał zawsze minę człowieka, 
którego ani na chwilę nie opuszcza „prze- 
Szywające uczucie swej nicości“, jak się 
wyraźa porywczy książe Don Karlos w dra- 
macie Szyllera. Ale dzięki wyborom do 
Dumy państwowej Mendel przeinaczyl się 
w człowieka wcale świadomego swej god- 


burgski kongres. Aż oto w naiwności swego 
ducha czeski klerykał na tapet obrad wpro- 
wadził tę „pieprzno-pikantną* sprawę -- 
uderzył w ton i nutę żvdożerczą, a znalazł 
harmoniczny oddźwięk wśród braci ducha — 
zagral na dawną melodvę antysemickich 
chrześcijańskich socyałów. 

Partya chrześciańsko-socyalna groziła 
przez pewien czas walką z prądem i polity- 
kami liberalnego pokroju — a że wedlug 
przekonania i doświadczenia menerów partyj- 
nych najbardziej niebezpieczni liberali to ży- 
dzi, przeto zajednym zamachem zidentyfiko- 
wano kwestyę walki z liberałami z nagonką 
antiżydowską. 

Liberali rzekomo pokonani, ergo odpada 
potrzeba walki — Lueger i jego stronnictwo 
panami sytuacyi, stąd konieczna potrzeha 
zaprzestania dotychczasowej agresywności, 
zaprzestania hep-hep hasel, zaniechania pro- 
wokacyjnych kroków i postępowań. 

Pozory zdawały się też przemawiać za 
tem, iż polityka antysemitów wejdzie na tory 
społecznej przyzwoitości. 

Jeden z głównych menerów partyi, mi- 
nister handiu, pan Weisskirchner, mial we- 
dług relacyi wiedeńskiego lagblattu przy po- 
święceniu czerniowiekiej Izby handlowej za- 
pewnić reprezentanta tamtejszej gminy wy- 
znaniowej, iż wysoce ceni „świetne przymioty * 


ludności żydowskiej, a zwalcza li pewne 
anomalności właściwe wszelkim ludnościom 


i spoleczeństu om. 

Tak pan Weisskirchner w Czerniowcach, 
inaczej jednak prezydent izby poselskiej Pat- 
tai we Wiedniu. Właściwością antysemitów 
jest to, iż operują zwykle rzekomymi przepi- 
sami Tory, talmudu, interpretują je na swój 
sposób i dochodzą do podobnych wniosków, 
jak pan Myslivec, czesko-klerykalny agrary- 
usz. Stosownie do życzeń tego czeskiego 
społecznika, powinien rząd austryacki skon- 
fiskować mienie żydowskich obywateli, a ci 
powinni w wdzięczności za to cofnąć się 
w dawne „zacisze ghettowe“. 

Mowa ta śmieszna w treści, politycznie 
i społecznie idyotyczna, wywołala nadzwy- 
czajne zadowolenie u antysemitów, w szcze- 
gólności prezydenta izby poselskiej, p. Pattaia, 
który ustąpiwszy chwilowo tylko przewodni- 


ności, nawet pierwotna jego skromność za- 
krawala już nieco na manię wielkości, jak 
to się często zdarza ludziom, którzy zrzą- 
dzenie ślepego losu poczytują w prostocie 
ducha za zaslużoną nagrodę swych utajo- 
nych cnót. A jakim sposobem pomyślna 
a dziwna ta metamorfoza nastąpila, chcę 
wam właśnie opowiedzieć. 

Już gdym zobaczył Mendla zdaleka 
na ulicy, zdziwiłem się mocno jego zmie- 
nionym korzystnie zewnętrznym wyglądem. 
Jakkolwiek tęgi panował mróz i suwający 
raźnie ludzie zanurzałi głowy głęboko w po- 
stawionych  kołnierzach, iż wyglądali, jakby 
wcale szyji nie mieli, jednak schylony nie- 
gdyś i skurczony w sobie zawsze Mendel 
szedł krokiem miarowym i z podniesioną 
głową. a twarz jego wyrażała błogie prze- 
konanie: „Bogu dzięki, nie mam się czego 
wstydzić!“ 

Było to w sobotę. Mendel trzymał pod 
pachą męzki, niebiesko-pluszowy,  sutych 
rozmiarów, „ridicule“ żydowski, t. zw.  „ta- 
łessack", i ze spokojną powagą wypuszczał 
z nosa dwa potężne słupy białej parv. Na 
pozdrowienie moje nie odpowiedział, jak 
niegdyś, z kłopotliwy m uśmiechem na ustach, 
którym jakoby wiecznie przepraszał, za to, 
„że przeszkadza”, lecz z odcieniem godnej 
dumy podał mi rękę, zachęcając mnie oczy- 
wiście do rozmowy. Wszak była sobota, 


Nora] 


ctwo wiceprezesowi Zazworce, zajął miejsce 
w ławkach poselskich. 

Wiedeńska Nene Freie Presse w ten 
sposób opisuje zachowanie się „objektvwnego* 
z obowiązku prezesa izby poselskiej. 

„Pan Pattai był w nastroju swobodnej 
siesty, wolny od wszelkich prezydyalnych 
ograniczeń i zobowiązań, gotów do wszelkiej 
rozrywki. Hep hep pana NMyslevica, działa na 
austryackiego prezesa izby poselskiej. jak od- 
dźwięk bębna i hasło trąbki na wysłużonego 
weterana — wznieca w nim ogień tempe- 
ramentu, życia, młodości”. 

Dreszcze rozkoszy przenikają antysemi- 
ckiego weterana, — nic dziwnego, gdyż 
wszelkie objawy antysemickie wwvwołują 
w duszach chrześcijańskich socyałów radość 
i zadowolenie. 

Dr. Pattai, mimo iż jest prezesem izby 
poselskiej, uosobienie parlamentarnej objekty- 
wności, nie mógł się wstrzymać od demon- 
stratywnych wyrazów zadowolenia, głośnych 
okrzyków potakiwania i hałaśliwych braw. 

Gdy pan poseł Myslivec ukończył swą 
mowę, prezes Pattai przystąpił do mowcy, 
by złożyć osobiście gratulacye, przez serde- 
czny uścisk dłoni. 

W tej chwili posel Kuranda przyskoczył 
do prezesa Pattaia i oświadczył mu tonem 
spokojnym, lecz niemniej stanowczym: „Uwa- 
żam podobne postępowanie jako wysoce nie- 
stosowne dla prezydenta parlamentu! Nie 
masz pan prawa tu siedzieć, gdyż tylko 
w razie osobistej przeszkody prezesa, może 
wiceprezydent przewodniczyć”. Antysemicki 
mener oświadcza z emfazą, iż nie pozwoli, 
by go kto pouczał o jego prawach i obo- 
wiązkach. 

Poseł Kuranda zakończył tę dyskusyę 
słowami: „Nie zachodzi w tym wyY- 
padku kwestya prawa, lecz parla- 
mentarnego taktu“ 

Należało się spodziewać, iż na tem za- 
kończy się cala ta dyskusya, iż nie wywoła 


się dalszych niesmacznych i wysoce niepar- 
lamentarnych rozpraw. 
Na polu „walki“, jako rycerze „sans 


peure et repróche*, ukazują się p. Stand i Strau- 
cher, znajdując godnych przeciwników w oso- 
bach antysemickich menerów i poczyna 


ów błogi dzień, kiedy nietylko skołatane 
ciało żyda odpoczywa, lecz i znękana dusza 
jego wyzbywa się wszelkich zgryzot i trosk, 
zapomina o złośliwości ludzkiej, a radując 
się w swym Bogu, staje się jako wesołe 
dziecko... Jednakże po oczach Mendla pozna- 
łem, że ma coś niezwykłego „na sercu“, że 
jego samowiedza nie jest wylącznym wypły- 
wem owej „drugiej duszy“, jaka według 
legendy wstępuje w każdego żyda w piątek 
wieczór po uroczystym przywitaniu królowej 
Sabbat. 

— No, co u nas slychać dobrego, pa- 
nie Borkower> — zagadnąłem go zatem, 
aby dać mu sposobność do wynurzeń. 

— Bogu dzięki Bogu Najwyższemu 
dzięki! — odrzekł z szczerą pobożnością. — 
Spotkało mnie szczęście na stare lata! — 
wybuchnął po chwili, patrząc mi prosto 
w Oczy i wyzywając moją ciekawość. 

— Wygraliście chyba na loteryi : 

— Oj, wygrałem, kochany panie, wy- 
gralem wielki los... Pan wie, co świat mówi, 
że małżeństwo jest jak loterya... Nu, ja 
chwalić Boga, skarżyć się nigdy nie mogłem; 
od pierwszej chwili, jakeśmy się — do stu 
lat — pobrali z Pesą, żyliśmy ze sobą zaw- 
sze w zgodzie, ale, widzi pan: to była taka 
zgoda, co mnie duźo zdrowia kosztowała. 


Dokończenie nastąpi, 
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się zajmująca wymiana przezwisk, w której 
obie partye silą się nad stworzeniem rekordu. 

Czy konieczną była dalsza interwencya 
„syońskich muzykantów“? Bynajmniej! 
Uczynili to, by swym wyborcom opowiadać 
o bohaterskich swych czynach na terenie 
wiedeńskiego parlamentu. 

Swoim wyborcom chcą przynieść tego 
rodzaju dowód swej parlamentarnej dzia- 
latności. Jakaż różnica między zachowa- 
niem posła Kurandy, pelnem taktu a nie- 
mniej stanowczeni, a manierami tych dema- 
gogiczno-syońskich krzykaczy. 

Jaki efekt ich występu? Wiceprezydent 
wzywa ich do porządku — a poseł Pattai 
jest pozornie tym, który szukać musi ochrony 
u władzy prezydyalnej przed słownemi obel- 
żywemi atakami narodowo-żydowskich posłów. 

Ludność żydowska nie pragnie 
bynajmniej, bw jej.reprezemtanci 
posługiwali się metodą i taktyką 
parlamentarnych Schneidrów,Schmi- 
dów i innych członków bandy an- 
tysemickiej, lecz żąda zarówno od 
prezesa, lzbys jak od Stan dów, 
Straucherów et consortes odro- 
biny parlamentarnego taktu. 

Zdaje się, iż tobędzie daremne 
— skądtaktu nich! 

Wtk, 


Prof. Bombarf o żydach. 


Słynny socyolog i ekonomista niemiecki, 
prof. Werner Sombart, wygłosił w Berlinie 
szereg odczytów pod tytulem „Judaizm i 
kapitalizm", poświęconych wyjaśnieniu roli 
historycznej żydów w rozwoju ekonomicznym 
Europy. Wywody swe prelegent poprzedził 


uwagą, iż rozważa to zagadnienie ze stano- 
wiska ściśle objektywnego i  bezpartyjnego. 


Nie ocenia on też zjawiska pod względem 
wpływu ilościowego, gdyż do tego brak 
danych i odnośnego materyału statystycznego, 
lecz zajmuje się oceną jakościową. 

Uczony niemiecki, biorąc pod uwagę 
wytycznie w tej mierze punktv, zalicza tu 
przedewszystkiem przesunięcie się punktu 
ciężkości wszechświatowej pracy gospodarczej 
w XVI i NVIL w. od narodów południowych 
i południowych-zachodnich (Włochów, i Hi- 
szpanów, Portugalczyków) ku północnym i 
północno-zachodnim (Anglikom i Holendrom). 
Jednocześnie i równolegle do tego faktu do- 
konywa się przesiedłanie się do Holandvi i 
Wielkiej Brytenii żydów, wypędzonych z Hi- 
szpanii i Portugalii jakoteż z miast włoskich. 
Rozwój ówczesnej Hoiandyi — jak o tem 
świadczą liczne współczesne wskazówki — 
w pełni przypisany być może dopływowi 
bogatych kupców żydowskich. W rękach 
żydów przytem ześrodkowywałl się podów- 
czas całv handel przedmiotami zbytku, głó- 
wnymi wtedy artykułami przemysłu i handlu. 
Oni też też otwierali wówczas na rynkach 
światowych pierwsze składy towarów: kolo- 
nialnych. tytoniu i cukru, oni handlowali 
towarami, które zajmowały cale ów- 
czesne społeczeństwo. bawełną i indvgiem, 
oni też zawładnęli kopalniami srebra w A- 
meryce. 

Po odkryciu Ameryki zewnętrzne sto- 
sunki ekonomicznych obrotów światowych 
charakteryzowała ta okoliczność, że w sferę 
gospodarstwa wszechświatowego wciągnięte 
zostały kolonie zamorskie. Zydzi byli 
twórcamigospodarstwakolonialnego, 
o tem bowiem  przekonywa ich czynny 
udział w kierownictwie wschodnie- 
ińdyjską kampanią i w odkryciu 
Ameryki. Ekspedycye Kolumba finansowali 
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żydzi, zaloga jego okrętów składała się prze- 
ważnie z zydów. Do Ameryki południowej 
miało miejsce znaczne przychodźtwo żydów, 


którzy stąd ruszyli potem do Ameryki pól- 
nocnej. Tu wpływ ich uwarunkowany był 
współudziałem w całej kolonizacyi. Jako 


drobni kupcy docierali wraz z kolonizatorami 
do najdzikszych terytoryów. Oni też przy- 
wozili ze sobą kruszce szlachetne, co ko- 
lonie uniezaleźniało od metropolii. 

Wpływ żydów na kształtowanie się 
państwa nowoczesnego wyraziło się prze- 
dewszystkiem w tem, że stworzyli oni pod- 
stawę materyalną, na której ten system pań- 
stwowy się ugruntował. Oni bowiem stwo- 
rzyli organizacyę dostaw dla armii jakoteż 
formę nowoczesnych pożyczek państwowych 
— przez powołanie do życia giełdy. Cały 
niemal handel giełdowy i obroty handlowe, 
oparte na kredycie, powstanie swe zawdzię- 
czają żydom. Produkcya kapitalistyczna to- 
warów również jest dziełem ich organizacyi 
handlowej. Główna gałęź przemysłu XIX. 
wieku — przemysł tkacki --był w znacznej 
mierze pod ich wpływem, a wytworzona 
przez nich technika kupiecka tego przemysłu 
przystosowywana była później do innych 
działów  produkcyi kapitalistycznej. Duch 
ożywiający współczesny kapitalizm zawdzię- 
cza żydom swój rozwój, oni wprowadzili 
w życie zasadę kupiecką: „Przy możliwie 
najniższych cenach największe obroty!* Przez 
to stworzyli wolny handel i wolną konku- 
rencyą. 

W drugim odczycie prof. Sombart za- 
stanawiał się nad dominującęm stanowiskiem 
Żydów w organizacyi kapitalistycznej. Ten 
wpływ ich rozwijał się stopniowo, przede- 
wszystkiem wskutek roli, jaką odegrali oni 
w wiekach średnich. Weszli żydzi 
w młody, naiwny, niemal dziecięcy porządek 
gospodarczy średnowiecza, jako jedyni prawie 
spadkobiercy starożytności, jako krzewi- 
ciele kultury starożytnej. Stąd wy- 
nikły ich liczne stosunki, jakie zawiązali z 
ówczesnymi dworami. Jako znawcy języków 
stali się tłumaczami licznych spraw  zawi- 
klanych, pośrednikami w rozmaitych inte- 
resach, kierownikami wreszcie różnych przed- 
siębiorstw i mężami zaufania książąt 
i możnych panów. Do takich zadań mieli 
kwalifikacye jako  przestawiciele szeroko 
rozprzestrzenionej sieci rozprószonych wszę- 


dzie współwyznawców. Diaspora ży- 
dowska wytworzyła się bowiem o wiele 
wcześniej, niż powszechnie przypuszczają. 


To wlaśnie przyczyniło się, że stali się między- 
narodowymi dostawcami, bankierami i współ- 
organizotorami przemysłu europejskiego. 

Niezmiennem pozostało przez dlugi 
czas zjawisko, że żydzi byli posiadaczami ka- 
pitału ruchomego i pieniędzy. Fakt ten prze- 
jawia się od cząsów Salomona (3), poprzez 
całą starożytność, Arabię, Hiszpanię, Ho- 
landyę aż do zorganizowania wielkich o- 
gnisk ruchu pieniężnego w Frakfurcie n. M. 
i Hamburgu w XVIH. wieku i wreszcie do 
naszych czasów. Dane statystyczne wy- 
kazują, że w XVIII wieku żydzi ucho- 
dzili @) w Frankfurcie i Hamburgu za ludzi 
najbogatszych. W Niemczech dzieje się to i 
dziś jeszcze. W Berlinie żydzi stanowią 4.8'b 
ludności, płacą 30%» calego podatku do- 
chodowego. 

Prof. Sombart, zastanawiając się na tem, 
jaka jest geneza tego gromadzenia pieniędzy 
przez żydów, odpowiada na to pytanie jak 
następuje. Już podczas wyjścia z lgiptu (?!) 
musieli żydzi cały swój majątek mieć przy 
sobie, w kieszeni, a i później zawsze wy- 
padki tak się składały, że pod naciskiem 
okoliczności uruchamiali swoje dobra. . To 


sprawiło, iż dostal się im niemal 
kredytu pieniężnego. 

Mialo to tem większą doniosłość, że 
przez długi okres czasu udzielanie kredytu 
pieniężnego bylo  najkorzystniejszem za- 
robkowaniem. Z drugiej zaś strony, bogacąc 
się, mało wydawali Że względu na upo- 
śledzone stanowisko, jakie zajmowali w ów- 
czesnym Świecie chrześcijańskim nie mieli 
sposobności do robienia wydatków. To 
zmieniło się dopiero w najnowszym okresie. 

Trudniej jednakże — wywodzi dalej 
prof. Sombart -- wyjaśnić sobie pochodzenie 
talentu kapitalistycznego u żydow. W gospo- 
darczym podmiocie kapitalistycznym działają 
zawsze dwie dusze: przedsięborca i człowiek 
czynu. Pierwszy jest odrywcą idei ekono- 
micznych, pionerem gospodarczym; drugi 
„Kalkulatorem spekulacyjnym*,  rachującym 
się odrazu z bezpieczeństwem  pieniężnem 
danego przedsiębiorstwa. 

Pogląd żydów historycznych na świat 
był zawsze teleologiczny. Żapatrywali się 
oni na życie, jako na szereg celów, do kto- 
rych trzeba się zastosować, którym należy 
trzeźwo służyć. Religia, poezya i filozofia 
żydowska  przeniknione są temi ideami. 
Filozofia Spinozy streszcza się w nauce: 
podwaliną cnoty jest korzyść. Stąd pierwiastki 
kulturalne żydów były mniej marzycielskie 
niż ideologia Germanów i Słowian. Źyd 
przystosowywai się do zadania, odrywał 
swoją osobę od przedmiotu działalności. Na 
tym gruncie tworzyła się energia i żywotność 
twórcza żydów w zadaniach gospodarczych. 
Przykładali oni do niej cala swa zdolność 
intelektualną, tę samą zresztą która czyni 
z nich dobrych adwokatów, dziennikarzy, 
lekarzy i t. p. 

Wykłady prof. Sombarta na tem się 
zakończyły. Wywołlały one co prawda w 


monopol 


Niemczech niemałe zainteresowanie, gdyż 
stanowią poważną próbę uzasadnienia roli 
żydow w sferze gospodarczej badaniami 


historycznemi i po części kulturalnemi, ba 
nawet psychologicznemi: ale przy tem wszyst- 
kiem grzeszą niestety, jak wogóle wszystkie 
prace spoleczników-specyalistów, szczególnie 
tak zwanych „Natheder-Sozialisten “,—j edn o- 
stronnością, podciągającą wszelkie ob- 
jawy życia zbiorowego pod jeden i ten sam 
kąt widzenia, i przesadą, latwo z tamtej 
wypływającą. Tę ostatnią autor jakoś łagodzi 
wyrazami „prawie“, „niemal“ i t. p; ale 
jednostronny jego punkt widzenia najjaskra- 
wiej uwidocznia się w twierdzeniu rownież 
światem jak fałszywem: „Filozofia(!) Spinozy 
streszcza się w nauce: podwaliną cnoty jest 
korzyść“! 

Nie będziemy się tu rozwozić nad filozo- 
fią i etyką Spinozy. Ale dość jeno wzmian- 
kować o skromności, głównie idealnej b ez- 
interesowności, której Spinoza był po- 
prostu wcieleniem, oraz o maksymie nie- 
śmiertelnego myśliciela żydowskiego: „N a- 
groda WOLY JEST = Chora, kata 
występku — występek“, aby poznać 
podwójnie przykrą niewłaściwość, jakiej do- 
puścił się prelegent zcpełnie zbytecznie, gdy 
niebotyczną filozofię i etykę Spinozy, po- 
myślaną sub specie aeternitatis, 
ściągnął tak trywialnie i lekkomyślnie na 
poziom zabiegów handlowo- gospodarczych. 


b, Ferer. 


Z nad Newy. 


(Oryginalna korespondencya „Jedności*). 
Petersburg. 


(Reakcya i ministeryum oświaty. — Nowe ogra- 

niczenia. — Kwestya żydowska w Dumie pań- 

stwowej — Mowa Rodiczewa w obronie żydów. — 

Stanowisko Koła polskiego. — Wynurzenia posła 

Markowa Il. — Exodus lewicy. — Zwycięstwo 
opozycyi. — Świt). 


W dziedzinie represyi, urągających nowemu, 
niby konstytucyjnemu  ustrojowi w Rosyi, mi- 
nister oświaty objawia stanowczo i niestrudzoną 
inicyatywę i bogatą pomysłowość. Przedmiotem 
tych dążeń jest oczywiście „inorodiec", szcze- 
gólniej żyd, ów ¿ocus minoris resistentiae, wszel- 
kiej polityki reakcyjnej i wstecznej. 

Najnowsze ograniczenia dotyczą studentów, 
poddanych rosyjskich, odbywających studya na 
uniwersytetach zagranicznych; lecz nie wpływają 
one ze stanowczych, jawnych rozporządzeń, jeno 
w praktyce od pewnego czasu nastręczają 
się onym akademikom liczne przeszkody, po- 
przednio nieistniejące, co zdradza istnienie tajnych 
jakichś w tej mierze okólników. Słuchaczów takich 
jest naturalnie najwięcej Polaków, (wskutek boj- 
kotowania wyższych zakładów naukowych w Kró- 
lestwie) i żydów (z powodu normy procentowej). 

Tak przedewszystkiem studentom uniwersy- 
tetów zagranicznych odmawiane jest odroczenie 
służby wojskowej. Dawniej żadnych w tym wzgię- 
dzie przeszkód nie czyniono; uważano tylko za 
formalność każdorazowe pozwołenie ministra. Nie- 
spodziewana ta odmowa odroczenia służby woj- 
skowej, nietylko powoduje fatalną przerwę w stu- 
dyach, lecz nadto naraża samych młodzieńców 
na następstwa (oczywiście mimowolnej) dezercyi, 
a rodziców słuchaczy żydowskich — na grzywny 
300 rubli za nieterminowe stawienie się się synów 
do superrewizyi. 

Atoli daleko większy popłoch wśród mło- 
dzieży akademickiej, uczęszczającej do uczelni 
zagranicznych, wywołały trudności, jakie obecnie 
napotykają absolwenci uniwersytetów poza Rosyą, 
pragnący zdawać egzamina państwowe w wszech- 
iiicach rosyjskich. Dotychczas kandydaci tacy nie 
doznawali żadnych przeszkód; wobec braku uni- 
wersytetów w państwie rosyjskiem (9 na 130 
milionów ludności!) i braku w nich miejsca dla 
wszystkich maturzystów, leżało przecież w inte- 
resie społeczeństwa uprzystępnić egzamina pań- 
stwowe wszystkim bez wyjątku studentom — 
poddanym rosyjskim, którzy ukończyli fakultety 
zagraniczne, zwłaszcza wydział lekarski. Otóż od 
niejakiego czasu słuszny ten liberalizm, szczątek 
lepszych czasów Aleksandra I, stracił snadź 
łaskę w oczach ministra oświaty, bo w wielu już 
wypadkach odmówił poddanym tutejszym, którzy 
ukończyli wydziały prawne uniwersytetów zagra- 
nicznych, dopuszczenia do egzaminów panstwo- 
wych w uniwersytetach rosyjskich. Proponuje się 
im, aby na nowo wstąpili do wszechnic krajowych, 
przyczem ci, których matura przedawniła się (po 
upływie trzech łat — według rozporządzenia p. 
Schwartza), a to jest naturalnie regułą — nawet 
tego prawa nie mają. Osobom, które ukończyły 
zagranicą wydziały lekarskie, w niektórych wy- 
padkach udzielono wprawdzie prawa egzaminów 
państwowych, ale wskazywano tylko kilka uni- 
wersytetów, gdzie znowu władze uniwersyteckie 
czyniły trudności. Zdarzało się też, że studentom 
wyznania mojżeszowego wskazywano. uniwersy- 
tety w stolicach, a władze administra- 
cyjne odmawiały im prawa zamie- 
szkania!.. Czy to nie zakrawa na pastwienie 
się nad nieszczęśliwymi ? 

Kwestya tych poleceń cyrkularzowych ma 
być przedmiotem interpelacyj w Dumie państwo- 
wej. Ale gdyby nawet interpelacya taka miała 
jakiś skutek dodatni, — zawsze upłynie dość 
czasu, aby represye p. Schwartza zdążyły zwich- 
nąć karyerę wielu zdolnych i pracowitych mło- 
dzieńców. Wszakże wiadomo, że młodzież właśnie 
cieszy się nader rzadko względami rządów reak- 
cyjnych ... 

Zresztą sprawa żydowska, jako sprawa 
„obcoplemieńców* ostatniej klasy, stanowi dla 
Dumy państwowej lll-go powołania — quantite 
negligeable Nawet frakcya K -Detów uważała do 
tej pory za niekoniecznie opurtunistyczne po- 
ruszać kwestyę żydowską na trybunie parlamen- 
tarnej, Październikowcy zaś, stojący niby na 
gruncie manifestu konstytucyjnego, unikali wszel- 
kiej krytyki ograniczeń i przepisów antyżydow- 
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skich, przypominających czasy średniowieczne. Ta 
polityka „FTotschweigen* doznała szwanku 
podczas ostatnich obrad dumskich nad projektem 
rządowym o nietykalności osobistej. 
Rosyjskie to „Habeas corpus”, w redakcyi wice- 
ministra spraw wewnętrznych Krzyżanowskiego, 
zawiera między innemi także paragraf (14-ty) 
o następującem brzmieniu: „Niewolno nikogo 
ograniczać w prawie wyboru miejsca zamieszkania 
lub przenoszenia się z miejsca na miejsce, z wy- 
jątkiem przestępców, wysyłanych z pewnego 
miejsca, lub żydów, nie mających prawa za- 
mieszkania poza „strefą osiedlenia". Punkt ten 
nietylko oburzył posłów-żydów, lecz i frakcye 
opozycyjne postanowiły wystąpić przy tej spo- 
sobności przeciw antysemityzmowi rządowemu. 
K.-Deci wniosą niebawem projekt prawa o zu- 
pełnem zniesieniu strefy osiadłości, 
a październikowcy przyrzekli sta- 
nowczo swoje poparcie. Duma pań- 
stwowa przeto nareszcie zapoczątkuje akcyę po- 
zytywną na korzyść żydów rosyjskich, nie zado- 
walając się jedynie potępianiem haniebnego zesta- 
wienia żydów jako takich z przestępcami. 

Tymczasem wyżej wspomniany § 14 projektu 
rządowego o nietykalności osobistej stał się 
kamieniem obrazy i dla postępców i dla skrajnej 
prawicy, reprezentującej pobożne życzenia „ludzi 
prawdziwie rosyjskich". Oprócz posłów-żydów pp. 
Niselowicza i Frydmana, wygłosił płomienną mowę 
w obronie praw obywateli wyznania mojżeszo- 
wego także poseł Rodiczew, jeden z najwybitniej- 
szych K.-Detów i całej Dumy wogóle. Rodiczew 
rozważa $ 14, według którego nikt nie może być 
ograniczony i t.d. (patrz wyżej), z wyjątkiem prze- 
widzianych specyalnie przez prawo wypadków 
(patrz wyżej). Mowca proponuje, aby odrzucić 
ostatnią uwagę i wprowadzić natomiast zasadę, 
że każdy wolny obywatel ma prawo przenosić się 
z miejsce na miejsce, bez żadnego ograniczenia, 
bez względu nato, jakiego jest wyznania 
lub narodowości*. „Zrozumieliście, pano- 
wie — zapytuje mówca — że mówię teraz o ży- 
dach?* Należy znieść ów przeżytek średniowie- 
czny, jakim jest granica osiadłości żydowskiej. 
Zniesienie granicy osiadłości nietylko konieczne 
jest z punktu widzenia prawa, lecz nawet ko- 
rzystne z materyalnego punktu widzenia, ponieważ 
obecnie znaczną część siły maszyny państwowej 
zatraca się na wyławianie żydów i spro- 
wadzanie ich na miejsce zamieszkania. Jest to 
niekonsekwentne, aby z jednej strony ustanawiać 
zasadę, że bez wyroku sądowego niczyje prawa 
nie mogą być ograniczone, z drugiej znów strony 
pozostawiać administracyi szerokie prawa wysie- 
dlania w drodze administracyjnej każdego obywa- 
tela, jeśli tylko jest żydem... Dopóki nie zbu- 
rzymy tych wszystkich przeszkód, nie będziemy 
mogli wejść do świątyni wolności... Ustanawiacie 
w prawie jako zasadę, że żyd, przyjmując chrzest, 
staje się pełnouprawnionym obywatelem. Lecz 
zachodzi pytanie, czy mamy prawo zajrzeć dru- 
giemu do sumienia? To prawo ma tylko Bóg, 
a my ludzie powinniśmy szanować prawa każdej 
osoby i nie ograniczać wolności całej kategoryi 
ludzi — dla tego tylko, że urodzili i wychowali 
się w innej religii.. Mowca przytacza zdarzenie 
w parlamencie belgijskim, kiedy na interpelacyę, 
dla czego żydzi-belgijczycy nie są wpuszczani do 
Rosyi, minister sprawiedliwości odpowiedział na- 
stępującemi słowy: „Nie jestem odpowiedzialny 
za to, co się dzieje w krajach mało ukulturowa- 
nych. Fo, co zachodzi w Rosyi, nie 
powinno mieć miejsca w kraju chrze- 
ścijańskim. Ależ nie możecie od nas wyma- 
gać, abyśmy przeto Rosyi wypowiedzieli wojnę* ... 
Zdanie takie o Rosyi — kończy Rodiczew — 
istnieje do dziś dnia. Dajcie obywatelowi rosyj- 
skiemu możność, aby był z swojej ojczyzny tak 
dumny, jak Anglik z swojej. 

Tu zaznaczyć musimy z prawdziwem zado- 
syćuczynieniem, że podczas obrad nad projektem 


rządowym © nietykalności osobistej, Koło 
polskie wystąpiło wręcz opozycyj- 
nie. Mowy posłów Parczewskiego i Dymszy 


są faktem niezwyczajnym w dziejach Koła, bo- 
wiem zawierały w sobie to wszystko, czego kraj 
od nich wymaga; uwzględniono i ogólne stano- 
wisko wolnościowe i specyalne warunki polskie 
i wielką tradycyę historyczną. Gdy 
szło o wielką zasadę “Habeas corpus“, którą 
Polacy mieli od XV. wieku, głosy polskie prze- 
niknięte były w Dumie rosyjskiej wielką miłością 
wolności. Poseł Parczewski (przedstawiciel ziemi 
kaliskiej), poruszył nawet te strony sprawy, której 
nie wszystkie przemówienia opozycyi rosyjskiej 
dotykały, podkreślił też z naciskiem pozostawienie 


w prawie o wolności osobistej ograniczeń wyboru 
miejsca pobytu dla żydów. 

Aczkolwiek projekt rządowy o nietykalności 
osobistej cechuje ta sama połowiczność i ciasnota, 
co projekt samorządu dla Królestwa Polskiego, 
jednakże jest on w oczach skrajnej prawicy nie- 
znośnym cierniem, niby obcem ciałem w ustroju 
„prawdziwie“ rosyjskim. Mowa posła Markowa 
2-g0, która spowodowała zgiełkliwą i skandali- 
czną scenę w Dumie, odsłania nam tajnię serca 
tych szaleńców i fanatyków bizantynizmu i.. nie- 
wolnictwa, których dążenie ku swobodzie i.. go- 
dności obywatelskiej przyprawia © wściekłość 
i mściwość. Czerwoną chustą tych zapaleńców 
jest naturalnie — żyd, ten urojony, bajeczny żyd, 
który w pewnych kołach pedagogicznych odgrywa 
rolę „babuka*, zabierającego niegrzeczne dzieci 
do worka. Po ogłoszeniu wniosków o przekazaniu 
Projektu ustawodawczego o nietykalności oso- 
bistej komisyi sądowej, głos zabiera Markow H. 
projektu — zaznacza mowca -- wogóle nie należy 
odsyłać do komisyi, gdyż naród rosyjski, 
jako masa, nie żąda zupełnie, aby 
nietykalność osobista była bardziej 
zagwarantowana, aniżeliobecnie(?!) 
Takie zagwarantowanie nietykalności osobistej 
potrzebne jest wrogom Rosyi, obco- 
plemieńcom z utalentowanem plemieniem judej- 
czyków na czele... Mowca nie dziwi się, że mó- 
wiono tutaj o wielkiej Rewolucyi francuskiej 
i ten haniebny, podły fakt nazywano 
wielkim i t. d. Gdy zaś, krytykując mowy posłów 
Rodiczewa, Frydmana, Adzemowa i Dymszy wście- 
kły prawicowiec, pomimo częste reprymendy 
przewodniczącego i protesty Dumy, zaczął miotać 
ordynarnymi wymysłami, poseł Karantow wycho- 
dząc z sali, mówi: „Nie przywykłem do siedzenia 
w karczmie*, i słowa te stają się hasłem ogól- 
nego exodus: wychodzą z sali obrad K.-Deci, 
grupa pracy, postępowcy i Koło polskie ... 

Lecz dzięki październikowcom, w których, 
jak się zdaje, nareszcie przebudziło się serce kon- 
stytucyjne, projekt rządowy prawa o nietykalności 
osobistej większością 204 przeciw 113 głosom 
przesłano do komisyi specyalnej, złożonej z 22 
członków, z oznaczeniem terminu miesięcznego 
dla jej prac. Do tego zwycięstwa opozycyi przy- 
czyniło się w znacznej mierze oświadczenia p. 
Anrepa, październikowca, że drogą częściowych 
poprawek projektu poprawiać nie można, przeto 
frakcya 30-go października proponuje przesłać 
projekt in toto do komisyi do reform sądowych. 

Mamy więc nadzieję, że wkrótce w Dumie 
państwowej omawiana będzie kwestya ograniczeń 
żydowskich-pośrednio i bezpośrednio. 

E pur si muove !... 


Przegląd prasy żargonowej. 


(Ciekawe informacye. Syoniści asymilantami. 
Religiau syonistów. Żydzi palestyńscy. Święto 
Makabeuszów i chanuka.) 


Neue 
tychczas doborem 
chyba należy „trafnośc* 
niej: 

„Wyrzutki społeczeństwa żydowskiego otrzy- 
mały prawo denuncyowania, niszczenia dorobków 
żydowskich, bogacenia się i zaspakajania swych 
najdzikszych instynktów w imię „swej“ polskości“. 

Słowa te odnoszą się, rzecz naturalna 
do asymilantów, którzy takie „prawo“ otrzy- 
mali, a wyzuci z tego prawa narodowcy ży- 
dowscy znajduja taką konkurencyvę na poju 
niszczenia dorobków żydowskich i zaspoko- 
jania najdzikszych instynktów. Ale tej kon- 
kurencyi szybko się pozbyli, gdyż: 

„Dziś leży przed nami asymilacya złamana, 
że aż zbiera się na litość dobremu sercu żydow- 
skiemu, gdy patrzy na takie kłopoty”. 

Litościwi. Sami zgangrenowani szerzą 
zgniliznę wśród żydów, zdrowa część społe- 
czeństwa zdala się od nich trzyma, ale tego 
widzieć nie chcą, gdyż wygodniej powie- 
dzieć : 

„U masy żydowskiej, rdzennie zdrowej, za- 
chowującej w swem sercu dawną żydowskość 


Volkszeitung nie grzeszyła do- 
wyrazów, ale podziwiać 
informacyi. Wedle 
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z jej cnotami i świętemi tradycyami nie mogl 
asymilanci znaleźć oddźwięku”. 


Słowa nic nie kosztują, szafować niemi 
nie trudno, zwłaszcza gdy się ich nie uza- 


sadnia. I oto: 

„Ostatnie wypadki (?!) otworzyły oczy ludności 
polskiej, poznała w końcu że kupka asymilantów 
nie ma najmniejszego wpływu na ludność żydow- 
ską, że mają na myśli interes, za który każą so- 
bie płacić. Poznała wkońcu, że popieranie takiego 
gatunku ludzi stwarza zgniliznę i zatruwa atmo- 
sferę w życiu publicznem, że tworzy to niebez- 
pieczeństwo nie tylko dla żydów, ale jeszcze wię- 
cej dla samego narodu polskiego. | 

Partye polskie żegnają się teraz z asymilan- 
tami, umywają sobie ręce i poczynają rewidować 
ich poglądy na kwestyę żydowską... i 

Myśląca ludność polska doszła wreszcie do 
przekonania, źe asymilacya przynosi szkodę ży- 
dowstwu i żadnej korzyści polskości... i 

Najradykalniejsi szowiniści poczynają pojmo- 
wać, że asymilacya nie jest drogą, prowadzącą do 
zgodnego współżycia obu narodów“. 

Zatem zwycięstwo na całej linii: asy- 
milacya pogrzebana, społeczeństwo polskie 
podało rękę syonizmowi i wspólnie z nim 
zwalcza asymilacyę. Co za dziwne infor- 
macye! O naiwności: A może tymi asymi- 
lantami są właśnie syoniściż Ależ tak, na- 
pewno tak. 

Przecież organ oficyalny dr. 
zaznacza w artykule wstępnym 0 rozstrzy- 
gnięciu najwyższego trybunału w sprawie 
żargonu, że jest rzeczą wielce nietaktowaną 
obecnie wentylować tę kwestyę, gdyż nie 
ma na Bukowinie żadnego żyda, który 
miał potrzebę. by uznano jezyk żydowski. 
Potwierdzi to Der Sozial-Demokrat: 

„Należy w końcu z tymi panami kwestyę 
jasno omówić. Czego chcą ci panowie? Zydow- 
skiego katastru z niemieckiemi szkołami? w gmi- 
nie wyznaniowej grać rolę żydów, a radzie gmin- 
nej i w sejmie występować jako Niemcy? Tej 
dwuznacznej grze należy raz kres położyć. Albo 
żydzi, albo Niemcy. Jedno! Równocześnie dwom 
bogom służyć, tego pojąć niemogą! Tak jak oni 
nie mogą być Niemcami z językiem żydowskim, 
tak nie mogą być żydzi z językiem niemieckim. 
Krzyczcie, że jesteście Niemcami wyznania mojże- 
szowego i sprawa załatwiona. . 

Istnieją protestanccy Niemcy, rzymsko-katoliccy 
Niemcy i t. p, to będą i mojższeszowi Niemcy. 
Ale nie macie prawa przemawiać w imieniu ży- 
dowskiego narodu i dlatego nie jesteście upra- 
wnieni do osądzenia, czy żydzi posługują się swym 
językiem czy nie.“ 

Socyaliści są jeszcze bardziej żydowscy 
niż „istynnożydowcy*. Wszak zarzucają syo- 
nistom asy milacyę, wpychając ich do rzędu 
tych, których tylko religia łączy z żydow- 
stwem. A syonizm przecież wstydzi się 
religii, bo gdyby nie to, mialby już dawno 
za sobą masę ortodoksyjna, jak sobie kon- 
kluduje przyjaciel w Drohobyczer Zeitung. 

Oto radby : 

„Aby syonizm jako taki albo jako korpora- 
cya syońska, publicznie nie obrażał religii ani 
uczuć religijnych żydów, co się niestety często 
trafia : 

Zdecydowaną uchwałą musiałby kongres na- 
łożyć obowiązek wszystkim syońskim organiza- 
cyom do określenia swego stosunku do religii, 
przez co możnaby się spodziewać napływu kół, 
dotychczas zdala od syonizmu stojących, świeżego, 
zdrowego żywiołu“. 

Ale i to nie pomoże, gdyż zdrowy ży- 
wioł i syonizm są dwie sprzeczności. Nawet 
w Palestynie nie dadzą się te Sprzeczności 
pogodzić. Młodoturcy nie mają zaufania do 
żywioiu napływowego, dlatego, jak pisze 
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„Jeśli zechcą tamtejsi żydzi zdobyć sobie 
pełne zaufanie, to pierwszym środkiem do tego 
jest, aby się starali być prawdziwymi obywatelami 
tureckimi. Powinni przyjąć obywatelstwo tu- 
reckie i spełniać obowiązki obywatelskie równo 
z wszystkimi mieszkańcami Turcyi*. 


Ten środek jedynie prowadzi do celu! 


Ale cóżby się stało wtedy z potomkami 
Makkabeuszyż Wszak  uplyngło dopiero 
2070 lat, gdy bohaterowie ci byli czynni, 


czyż po tak krótkim czasie mogło się coś 
zmienić? A gdyby nawet przeważna część 
żydowstwa nie podzielała tego węzła pokre- 
wieństwa, to tem lepiej, bo i tak wszyscy 
nie mogą być makkabeuszami, bohaterów 
powinno być tylko kilku, aby świat mial 
możność poznania ich i czczenia. Ale kto 
ma być tych kilku? Tu odzywa się Der 
jüdische Arbeiter : 


„My -- my jesteśmy z tych kilku! Jesteśmy 
młodzi, dumni żydzi. W nas odżył duch Makka- 
beuszy, nie chcemy naginać naszego grzbietu, 
chcemy nasze słowo wypowiedzieć, chcemy 
naszego czynu dokazać. 

My młodzi, dumni żydzi! 

Chcemy żyć, chcemy walczyć — żyjąc 
chcemy w walce tworzyć!” 

Jakże inaczej w sprawie święta chanuki 
brzmi głos Allgemeine jüdische Zeitung: 

„Ale jakżeż może świetlana przeszłość usu- 
nąć ciemną teraźniejszość, jakżeż można w dum- 
nem wspomieniu sławnej  historyi zapomnieć 
o szerokiej rzeczywistej teraźniejszości? Jak 
możemy cieszyć się z faktu, żeśmy wszystkich na- 
szzch wrogów przeżyli i przetrwali, kiedy dawna 
uienawiść jeszcze ciągle w około nas szaleje i wy- 
wołuje coraz tu nowe prześladowania, jeśii nie 
w naszem najbliższem otoczeniu, to wśród braci 
naszych w Rumunii, Rosyi i innych państwach..." 


Od czasów historycznych dzieli żydów 
średniowiecze, okres bohaterskich męczeństw 
w obronie wiary, której nikomu nie narzu- 
cali, ale okres ten minął: 


„Więzy średniowiecza i nam spadły z rąk» 
wyzyskaliśmy wolność, która nam się należała. 
Ziściło się to, czego nawet nasi przodkowie nie 
odważali się spodziewać nawet w najśmielszych 
marzeniach ..* 

I dziś ucisk nie ustał, ale: 

„Walka nie może i nie powinna już więcej 
długo trwać... 

Dłużej już nie może i nie będzie ta bezduszna 
walka trwała, aż „kiedy dzionek nastanie", dzień 
wyrozumiałości, jutrzenka piękniejszej, prawdziwie 
świetlanej epoki, aż słońce prawdziwej cywilizacyi 
i postępu rzuci swe ciepłe i świetlne promienie na 
ziemię, aż duch ogółnej miłości łudzkiej i brater- 
skiej owionie wszystkich ludzi. 

Do tego czasu otoczmy sami naszych nie- 
przyjaciół braterską miłością, otoczmy wszystkich 
ludzi ramieniem czystej miłości bliźniego. Nie 
żywmy w naszych sercach żadnego uczucia niena- 
wiści lub zemsty, nie życzmy naszym nieprzyja- 
cielom żadnej innej kary, jak tej, by gdyby na- 
stała i dla nich jutrzenka szczerej wyrozumiałości, 
czystego postępu, ze wstydem przed nami spu- 
ścili wzrok i odczuli, jak bardzo nas zapoznali, 
jak ciężko zgrzeszyli wobec świętego prawa ludz- 
kiego..." 


Z tych słów wieje prawdziwy duch 
postępu. 
R 


Z wychodźtwa. 


Do Stanów Zjednoczonych. 
miesiącach 


139746 


podwójna 


W ubiegłych dziesięciu 
bieżącego roku udało się z Bremy 
wychodźców za morze (prawie 
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cyfra wemigrowanych w ubiegłym roku 
w tym samym czasokresie). W ostatnich 
czasach wzrosła szczególnie liczba pasa- 
żerów  międzypokładowych. W stosunku 
jednak do emigracyi z lat 1906 — 1907 


cyfra obecna nie może być porównaną jak 
to widzimy z następujących cyfr. Do Stanów 
Zjednoczonych Ameryki udało sie zatem z 
Bremy w pierwszych dziesięciu miesiącach : 


roku 1906 — 171.647 wychodźców 
» 1007 — 208.523 : 
„ 1908 — 58.370 > 
„ 1909 — 123 122 
Powodem wielkiej liczby emigrantów 


w pierwszym roku były znane rzezie żydów 
w  Rosyi, co stało się przyczyną ma- 
sowej ucieczki z tego kraju. 

Niestosunkowe obniżenie się emigracyi 
do Ameryki w r. 1908 należy przypisać 
powstalemu tam przesileniu ekonomicznernu. 


Do Anglii. 


Wedle oficyalnych komunikatów, przy- 
było w pierwszych 9 miesiącach tego roku 
337.771 pasażerów okrętowych, z pomiędzy 
tych 882.32 przejezdnych, co w stosunku do 
cyfry za taki sam czasokres w roku ubie- 
głym 330.545 osób (z tego +7.560 przejez- 


dnych) wskazuje w liczbie przejezdnych na 
wzrost emigracyi do Ameryki. 
Ustawy o imigracyj w Anglii bywają 


obecnie o wiele ostrzej jak dotychczas prze- 
strzegane. | tak zostało w dziewięciu mie- 
siącach b. r. 954 wychodźców z powodu 
choroby lub braku pieniędzy zawróconych. 
(W r. 1003 za ten sam czasokres — 514 
osób). 378 obcych (w r. zeszłym 266) zostało 
z Anglii wydalonych, nawet po ich osiedłeniu 
się. Podania takich zawracanych emigrantów 
bywają coraz rzadziej uwzględniane. 


KORESPONDENCYE 


Brody. 


(Uroczystość Słowackiego w izr. szkole lu- 
dowej). 


Dzień 7. grudnia byl dniem Słewackiego. 


Wszystkie zakłady szkolne naszego miasta 
święciły pamięć wielkiego Wieszcza ` naro- 
dowego. Także szkoła izraelicka pod  kiero- 


wnictwem p. Aszkenazego Świetnie się w 
tym dniu popisała. W gustownie w barwy 
narodowe udekorowanych salach szkolnych 
ugrupowano odświętnie przyodziana uczącą 
się młodzież pod nadzorem nauczycieli. Po 
prawej i lewej stronie improwizowanego 
ołtarza zajęli miejsca reprezentanci po- 
wiatu, gminy, zboru, c. k. Starostwa, c. k. 
Rady szkolnej okręgowej, nastepnie reprezen- 
tantki miejscowych instytucyj humanitarnych 
it. p. Naprzeciw oltarza ustawiono biust 
poety, ozdobiony wieńcem laurowym, a dokoła 
stała grupa dziewczątek w bieli. 

Po uroczystem nabożeństwie, odprawio- 
nem przez tutejszego nauczyciela śpiewu 
p. Szkolnika, zabrał głos powszechnie sza- 
nowany dyrektor zakładu p. Filip Aszkenazy. 
Zagajenie pełne podniosłych myśli i polotu 
poetycznego, dostrojone do uroczystej chwili 
powszechny wywołało aplaus, poczem w 
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sposób odpowiadający wiekowi młodzieży wy- 
jaśniła pna Rosenblatówna znaczenie uro- 
czystości. Nastąpił chóra!lny śpiew młodzieży 
szkolnej pod kierownictwem p. Szkolnika 
i przy akompaniamencie fortepianu pny. 
Nagler. Następnie chlopcy i dziewczęta wy- 
głaszali deklamacye zaczerpnięte 2 poezji 
Słowackiego. Deklamacye wywołały powsze- 
chny podziw oraz uznanie dła starannej pracy 
dotyczących nauczycielek i nauczycieli. Na 
zakończenie odśpiewał chór szkolny prześli- 
czną kantatę. 


P. Szkolnikowi należy się prawdziwe 
uznanie. za znakomite prowadzenie chóru. 


W końcu musimy złożyć serdeczne dzięki 
dyrektorowi p. Aszkenazemu za to, że 
nam zgotował prawdziwą biesiadę duchową 
urządzeniem tak pod każdym względem 
pięknej i podniosłej uroczystości narodowej, 
co daje mu chlubne świadectwo, że znako- 
micie potrafi się wywiązać ze swego zadania, 
czem zupelnie usprawiedliwia zaufanie jakie 


w nim miarodajne czynniki i postępowa 
publiczność pokładaly, powierzając mu tak 
ważne dla naszego miasta i nader trudne 
stanowisko. 

W końcu z ubolewaniem zaznaczyć 
muszę, iż nie bardzo pochlebne wrażenie 
wywarły opróżnione krzesła  przeważnej 


części inspekcji szkolnej. 


KRONIKA. 


Dwa obchody Ru czci Berka. Za- 
powiedziany przed dwoma tygodniami a od- 
łożony z powodów natury technicznej obchód 
ku czci Berka Joselowicza i odsłonięcie 
tablicy pamiątkowej w Żółkwi odbędzie 
się w sobotę dnia 18 b. m. 

O godz 3 popl. odbędzie się odslonięcie 
tablicy pamiątkowej na rogu imieniem Berka 
nazwanej ulicy, wieczorem zaś uroczysty 
obchód w sali Sokoła. Imieniem Koła T. S. 


E. im. Goldmana przemówi Dr. Bertold 
Merwin. 
W niedzielę dnia 19. b. m. odbędzie 


się w Zaleszczykach uroczysty obchód 
ku uczczeniu 100 letniej rocznicy śmierci 
bohatera z pod Kocka, Berka  Joselowicza, 
połączony z nabożeństwem w głównej syna- 
godze i odczytem o Berku jego czynach i 
zasługach. 

Odznaczenie. Z okazyi jubileuszu cesar- 
skiego w roku ubiegłym, wręczyła cesarzowi 
Paulina Tannenbaumowa, właścicielka zakladu 
robót ręcznych w Rzeszowie, portret cesarza, 
wyhaftowany na jedwabiu. (Cesarz przyjął 
podarunek z podziękowaniem, a w dowód 
uznania kazał niedawno przesłać pani Tanen- 
paumowej złotą bransoletę z wizerunkiem 
cesarskim w pośrodku, wysadzaną w około 
brylantami i szafirami. 

Rada wyznaniowa w Sanoku, zostala 
przez władzę rozwiązaną. W jej miejsce 
ustanowiony został komisarz rządowy. 

Projekt zmiany ustawy o domokrążcach 
ma być przedłożony parlamentowi. Pierwotna 
ustawa ma być zaostrzoną przez wyłączenie 
pewnych artykulów z handlu domokrążnego, 
dalej przez to, iż w każdej miejscowości 
można zabronić handlu za zgodą władzy 
krajowej. Dotychczas było to możliwem tylko 


_JEDNOŚĆ 


HOTEL METROPOL 


Lwów, ulica Pańska 1. i, (śródmieście) gospodarz wzorowy FILIP ROCH. 


w stolicach o własnym statucie i w miejsco- 
wościach o ponad 5000 mieszkańcach, w bar- 
dzo zaś wyjatkowych wypadkach w miejsco- 
wościach o niżej 5000 mieszkańcach. 

Deputacyę żydowską do ministra han- 
dlu Weisskirchnera, z okazyi jego pobytu 
w Czerniowcach, prowadził prezes tamtejszej 
gminy wyznaniowej dr. Straucher. Deputacyi 
miał odpowiedzieć minister: „Przy nominacyi 
na ministra, złożyłem przysięgę, iż wszystkich 
obywateli państwa równo traktować będę ; 
jeszczem nigdy przysięgi nie złamał i na 
przyszłość tem się kierować będę. Chętnie 
uznaję działalność gospodarczą i znaczenie 
żydów na Bukowinie. Życzyłbym sobie jedna- 
kowoż, aby oni sami się staraii zwalczać 
wyrodków wśród siebie*. Trochę donośnie 
brzmią te słowa w ustach członka partyi 
chrześcijańsko społecznej. 

Stypendya dla ubogich studentów ży- 
dowskich ufundował ks. Karol Chotek, teść 
austryackiego następcy tronu. Prawo rozdzialu 
stypendyów ma pragska gmina wyznaniowa, 
która w tym roku udzieliła trzem studentom. 

Stary cmentarz żydowski znajduje się 
w centrum Wiednia, jedyny z cmentarzy, 
gdyż wszystkie inne kazał cesarz Józef IL. 
przełożyć poza miasto. Przez sto lat znajdo- 
wał się w zaniedbaniu, dopiero teraz wiedeń- 
ska gmina wyznaniowa przystąpila do restau- 
racyi i odnowienia murów i pomników celem 
umożliwienia badań naukowych. Nie wiadomo 
dokładnie, kiedy ten cmentarz założono, ale 
są dowody, że już w roku 1303 był uży- 
wanym. 

O granicę osiedlenia. Gazety żydow- 
skie przytączaja wywiady z wybitnymi po- 
słami Dumy w sprawie zniesienia „granicy 
osiedłenia* Żydów. 

Milukow oświadczył że „w interesie 
żydów leży to, żeby obecnie nie obudzić 
kwestyi żydowskiej w całokształcie, ponieważ 
dla nikogo nie jest tajemnicą, iż trzecia 
Duma nie rozwiąże tej kwestjj w sensie 
dodatnim“. Natomiast opozycya ma częściowo, 
przy sposobności poruszyć oddzielne sprawy, 
dotyczące żydów, a między niemi kwestję 
granicy osiedlenia. 

Guczkow rzekł, że nie zgadzając się 
z propozycyą co do zupełnego równouprawnie- 
nia żydów, październikowcy głosować jednak 
będą za zniesieniem. 

Krupieński z prawicy umiarkowanej 
jest zdania, że należy znieść „granicę osie- 
dłenia", ale pozwolić żydom tylko mieszkać 
w miastach, a nie na wsi, ponieważ tu 
rewolucyonizują chłopów. 


Książe Urusow wreszcie, przywódzca 


nacjonalistów, jest przeciwnikiem jakiego- 
bądź rozszerzenia praw żydów. 
Rzecz dziwna, że żaden z posłów nie 


pomyślał o tem, że jeżeli żydzi już stanowią 
takie zło, to z jakiej racyi mają je znosić 
jedynie i wyłącznie upośledzone strony „gra- 
nicy osiedlenia“, a nie całe państwo ró- 
wnomiernie. 

GRspedycyę do Mezopotamii wyslała 
25. listopada İka dla zbadania czy ekonomi- 
czne i klimatyczne stosunki nadają się do 
kolonizacyi żydów. kspedycya ma też ró- 
wnocześnie zbadać Anatolie. Jak wiadomo, 
z projektem skolonizowania Mezopotamii wy- 
stąpił Zangwill z ramienia organizacyi teryto- 
ryalistycznej, jednakowoż. Zangwill żąda pra- 
wnego uznania Mezopotamii całej, lub w części 


z komfortem urządzony — światło elektryczne — 
łazienki — telefon — usługa skrzętna — ceny pokoi 
od 2 kor. począwszy — dla P. Reisenderów znaczny 
opust. — Poleca się P. T. Publiczności — —— 


jako kraju żydowskiego. Gdyby tego warunku 
nie chciano dopełnić, tem samem projekt od- 
pada, a użyłby wszelkich Środków, celem 
skierowania emigracyi do innego kraju. 


KOMUNIKATY. 


P. T. Pracodawców 


uprasza się w razie zapotrzebowania pra- 
cowników zwracać się do „Biura bezpła- 
tnego pośrednictwa pracy, ul. Bernsteina 12''. 


NADESŁANE. 


Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada. 
LOSY Y 
gdziekolwiek zastawione — we Lwowie albo też 
w bankach prowincyonalnych — wykupujemy i do- 
płacamy do pełnego kursu dziennego, Te same losy 
(t. j. te same serye i numera) odsprzedajemy na 
życzenie na dowolne raty miesięczne. 
Wszelkich informacyi, tyczących się losów i spraw 
bankowych, udziela się chętnie i bezpłatnie, a na 
zapytania odpowiada się natychmiast. 

Dom bankowy i kantor wymiany 


SCHUCZiCHAJES 


Lwów, ul Kopernika |. 5. 


Główne Zastępstwo i Inkaso na Lwów asekuracyi 
życiowej „Der Anker“ założonej we Wiedniu 1858 r. 


PRE RAPIE PEREZ WIECIE 
LECZNICA ZĘBÓW ORAZ LABORATORYUM TECHNICZNE ba 
Dra KAZIMIERZA LEWANDOWSKIEGO A 
Lwów, pl. Kalieki 1. 7. 31% 

Protezy precyzyjne — operaeye bezbolesne. % 
nad kawiarnią centralna. © 
i wotoużołokoż Łożołoł oko do ork Ekk kkk% k 
Dom bankowy i kanfor wymiany 


SOKAL i LILIEN 


POLECA NOWOURZĄDZONE 
mF- ogniotrwałe kasy pancerne 


z schowkami depozytowymi æ=» 
(SAFE DEPOSITS) 


== w piwnicach swego nowego gmachu. 
Prospekty i cenniki wysyłamy na żądanie. 


Inż. S. RIEMER 


architekt i upow. budowniczy 
mieszka obecnie 
przy ul. Zyblikiewicza |. 29a, (dom własny). 


RK W zk kkk 
x% 


Lekarz chorób dzieci 


Dr. S. MEISELS 


b. asystent kliniki dziecięcej prof. Heubnera 
w Berlinie, b. sekundaryusz szpitala powszechnego 
we Lwowie. 
ul. Kościuszki l. 3 — Telefon Nr. 1153. 


KINOTEATR URANIA w FILHARMONI. 


Wspaniały program grany będzie w sobotę i nie- 

dzielę o 4-tej, 6-tej i 8-cj wieczorem. 

Biłety w dzień przedstawienia od 3-ciej popołud- 
niu do nabycia przy kasie. 


DARE 


Nr. 51 


NAUPIERNIENSLE 


O połowę taniej 
jak w Wiedniu 


LWÓW 


Je 


DNO SĆ_ 2 


Kl 


poleca magazyn firmy 


KAUCZYŃSKI 
« OBERSKI 


ul. Karola Ludwika l. 
filia ulica Halicka 1. 6. 


Najlepsze i najtrwalgze 
GRAMOFONY 


są tylko oryg. amerykańskie z marką 


„COLUMBIA“ 


Ogromny wybór płyt Columbia, aniołkowych, 
Favorite, Odeon etc. 


Wymiana wszystkich płyt 
JAKOB KAHANE 


LWÓW, SYRSTUSRKA 12. 
Zlecenia z prowincji odwrotnie. — Cenniki i spisy 
płyt franco. 


TOUUMO 


LZNKŁAD RYTOWNICZY i ODLEWARNIA 
TABLIC METALOWYCH 


Maksa Glasermana| 


Lwów. ul. Sykstuska 17 
| TELEFON Ne. 2059;/v1. 


UO ZMIE 


obita zli lny atk 


MFA 


jA 


wykonuje gustownie i tanio stampilie je 
kauczukowe i metalowe, tablice i na- |E 
pisy lane oraz grawirowane, marki 5 
numeratory i stemple |ż 

= datowe. ==—=== 
ili LB=UMtnie: 
UTEUTZMIEOT 


pieczątkowe. 


cC 


Aore shj 


ej 


BILETÓW O any KI 


FE if 
1l drukowanych lub pismem litograficznem 
i wyżej w eleganckim pudełku, poleca 


Drukarnia A. Goldmana Lwów, Sykstuska 29. Telefon 305 


pm MDA? ~a ZE! m | 


| r BACZNOŚĆ! m 


a W A, 


10%, taniej jak wszędzie, 
u: NOWO OTWORZONY HANDEL :: :: 
TOWARÓW ŻELAZNYCH i ARTYKUŁÓW ŻA 
= pod firmą 


WEYDE i PIETRZYGKI 


LWÓW, PASAŹ MIKOLASCHA 
na sezon poleca: 


Piece, Łyżwy, Sanki, Ocyte, Zgrzebła, I 
Szczotki, Magle, Pralnie, Naczynia ku- 
chenne, Samowary i i wiele innych nowości. 


Sie «aj 2 


z win I delikatcyóW 


| | „.KORDYAN* 


| Wykonuje najpiękniejsze fotografie, powiększenia, akwarele, pastele, oleje i t. p. 


Grupy zbiorowe i tableaux po cenach specyalnie niskich. 


Ae R ER ROS PROT - | ARSTYEJ LH. (EE |. JMR WERNER RWEWSCE M 
CUKRY, CZEKOLADY puia i zagramiznych 
POLECA PO CENACH HURTOWNYCH W NAJWIĘKSZYM WYBORZE 


Dom cukrowy I B. RAUCH we Lwowie 


w skladzie centralnym przy ul  AAROLA LUDWIKA 33. 


jakoteż we filiach: ul. Akademicka 26, Leona Sapiehy 15, Pasaż Hausmana 5, Pasaż Mikolascha 15, Gródecka 60, Łyczakowska 6, Gródecka 11. 


=m Poleca też OZDOBY NA DRZEWKA w ogromnym wyborze. ———— 
Na prowincyę posyła odwrotnie w kolekcyach z czekolady cukru i szkła po K. 2,3i4. 


i które stale używają odżywczy pro- O A 
Panie! szek do zmywania głowy KIN " TE T 
446 nie będą się nigdy uskarzały na wy- 
„ozum padanie, siwienie włosów, na parple F'ata=MoOrgatia 
i łuszczenie skóry. A 7 ; ; 
Szum* działa odżywczo na cebulki włosowe, w sali hotelu „Bellevue“ przy ul. Karola Ludwika. 
2307, , jest aseptycznym, usuwa łupież Wspaniale urządzony lokal,  najprzyjemniejsze 
i świąd skóry. miejsce rozywki. — Przedstawienie bez przerwy 


LLBEZARE WSA od godz. 4—10 wieczor. — Obrazy żywe, śpiewa- 


Pakiet 25 h.—Do nabycia w aptekach i drogueryach. jące i zdjęcia — z natury. — Filmy artystyczne 


P>. "FT. Czytelników 
naszych upraszamy ni: 
niejszem, by przy zaku- 
pnie względnie zama- 


wianiu towarów u firm 
anonsujących się w 


„Jedności“ — powoły- = Em O 
wali się łaskawie na A > SĘ maa | c 27 N, 
odnośne ogłoszenie. 

ADMINISTRACYA. 


M M2 R 2d. A. M A: 
Baczmpość ! 


Przeprawa pasażerów 


niemieckimi parostatkami 


| z Bremen do Ameryki. | 


Kto powziął zamiar jechać do Ameryki, temu poleca się 
jak najgoręcej, zaszczytnie znane bremeńskie cesarskie paro- 
statki i bremeńskie podwójnośtubowe pocztowe parostatki. 

Pospieszne parostatki jadą z Bremen do Ameryki 6 do 7 
dni, zaś pocztowe 8 do 9 dni. 

Kto życzy sobie jechać tymi wielkimi i pięknymi paro- 
statkami, temu radzę zamówić sobie naprzód miejsce i w tym 
celu posłać do mnie 20 koron zadatku. 

Wyjaśnienia i pouczenia do podrozy udzielam każdemu 


chętnie i bezpłatnie. 
F. Missler. 


Kto życzyłby sobie być pośrednikiem, niechaj się zgłosi. ® 


Kto chce mieć pięknie wyko- 
nane grawury, monogramy, 
herby, pieczątki do laku i farby, 
niech się uda do warszawskiego 
zakładu rytowniczego 


L. SANDMERERA 
Lwów — Hetmańska 6, I. p 
Proszę zwrócić uwagę na adres 


MICHAŁA BALASA 


aż ul. Kazimierzowskiej l. 41. 
WE LWOWIE. 


została znacznie rozszerzoną i zaopatrzona w nowoczesne urządzenia 


Sale, gabinety dla zamkniętych towarzystw 
z osobnyni wchodem. 


Kuchnia, piwo pilzneńskie i bawarskie znakomite 
LOKAL OTWARTY DO 1-szej W NOCY. 


Salon sztuki fotograficznej 
LWÓW 
==[L. KLŃŚKIEGO 3. — (RÓG HETMAŃSKIEJ), = | 


nea 


== Teatr rozmaitości == 


i Ą of] N / sensacyjny - 
Varietć-Bristol gam Rud Hoek, 


recytatar. Paule Hett, Diseuse francaise. 2 Komedye. 
Początek o godz. 8 wieczorem. 


Wszelkie monety zaśraniczne 


ZDGGGEELGEGEGCEELGEEGELECECEGEEH 
C. K. mrzyw, galicyjski akcyjny 
Bank hipoteczny 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra- 
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartość. i udziela na takowe zaliczki. 

Nadto zaprowadza na wzór instytucyj 
zagranicznych tak zwane 

Schowki depozytowe 
(Safe Deposits). 

Za opłatą 50 do 10 koron rocznie, 
depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie 
pancernej schowek do wyłącznego użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać można swoje 
mienie lub ważne dokumenty. 

W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządzenia. 

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów, otrzymać można bezpłatnie 
w oddziale depozytowym. 
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Moczenie w tik. 


ne. Z 100 Bawarya. 


Natychmiastowe odzwyczaje- 
nie zapewnione. Objaśnienia 
bezpłatnie. Podać wiek i płeć. 
Swee pisman AerK CDE 

ecenia lekarski 


Instytut Istytut - Samiti” 


| ARENE TELEFON Nr. 756. SEE 


I I MAREK FEUERSTEIN : I 


Lwów, ul. Grodecka 59. I 

= (we własnym domu). I 

Skład maszyn rolniczych, do szycia, I 
rowerów oraz narzędzi i maszyn po- 

moczniczych dla rękodzielników i kas I 

ogniotrwałych. I 

| lalolal=lalalala=k=lal=l=L=|. ) 


| ajapcy "WE S — -_ 00L- 
ZYGMUNT NACHNER | 
optyk — mechanik 
LWÓW, UL. SOBIESKIEGO 7. 
poleca wszelkie artykuły w zakres optyki 
s wchodzące po najniższej cenie. A 


Najlepszy kalosz 


i śniegowiec teraźniejszości 
nosi szwedzką markę: 


Centralny skład na Galicyę Świeczników, Żarówek 


i wszelkich przyrządów do swiatła ae mW PJ 


EDNOSČ 


i D 


Colosseum Hermanów od 16. do 31-90 grudnia D. r. 
SENZACYJNE NOWOSCI! 
Początek o godzinie 8. wieczór 
Bilety są weześniej do nabycia w Biurze dzienni= 
ków Plokna, ul. Karola Ludwika ł. 55 310 


(em Telefon 1334. wa Elektryczność "«! Telefon H 


| WACŁAW NAGÓRSKI i 


Ska Komand. 


I WOW, TRZECIEGO MAJA 15 


ae 


Dom bankowy i kantor wymiany 


kupuje i sprzedaje po cenach naj- 
korzystniejszych — — — — — 310 S O K A L 1 L Í LILI E N 


1 


Śr 


| Do nabycia we wszystkich sklepach własnych 


MZ MZ MZ MZ NZ Ne 
SS 7 ZR ZR RZS ZR 


STENZASTEVANANZASTANĄSŁĄS ZA 


7i SIRINI] ZN ZN 7 
2000000 CUKIERNIA 0000000 


$ Maryana Lewandowskiego $ 
3 Lwów, Gródecka 9. a 
8 m Polera Wyroby swoje pierwszej jakości! 8 
20000000000000000000000000000006 


Międzynarodowe przedsiębiorstwo handlowe 
szczególnie z Rosyg 313 


N. KATZNER 40 spedycyjny 


i komisowy 


w Podwołoczyskach, Wołoczysku, Brodach i Ra- 
dziwiłłowie. 
Stałe taryfy przewozowe (stawki) do  Rosyi 
i z Rosyi wraz z wszelkiemi kosztami 
. i fachowe oclenie. 

Wywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj 
brusków i toczydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż 
węgla kamiennego, koksu i antracytu. 
Herbata w orygin. paczk. z ces. rosyjsk. banderolą rządową 


Adres: M. Katzner, Podwołoczyska. 


DRUKARNIA 
i własny wyrób stampilij 306 
I. FRIEDMANA | 


NZ i Sp. 
WE LWOWIE = 


M 74 

R Pasaż Hausmana l. 2, |= 
MZ GE 
05 | wykonywa DRUKI, STAMPILIE BA 


>< wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
sz | kowe i t. p. gustownie, szybko — 
fs | - - - i po cenach przystępnych. - - - 


0 000 0803 W 00 W 01010) 5.016000000101610001846010.0:0181010101010)0(81040100010104D101000:010 6+018,009:0401| 
| 


Główny skład i wyłączne J. K ri m m e F, Lwów 


pm krajowa lekfrytan Piekarnia | 


Franciszka Tabaczyńskiego 
W we Lwowie, przy ul. Bogusławskiego liczba 3 


poleca Świąteczne pieczywo jg 


NMZNZ | PESTES SZA ZNZNMZ » Z 
"RZN" ZR 75 | » Zi AS 4X) AN 20 ti 


zastępstwo na Galicyę : 


= Automat 


najlepse piere 


samoregulujące sig 
płoną bez przerwy 
całe 24 godzin! 


Dają równą tem- 
peraturę w dzień 
iw nocy! Średnio 
spożywają 7 kg. 
węgla na dobę. 
'Tysitczne uzna- 
nia! 
Piece te dostarcza: | 
Generalna Re- 
prezentancya na 
Galicyeę i Buko- 
winę 
Kżiuro 


Lwów, Sokoła fa, 


Zlecenia odwrotną = 
pocztą bez doliczenia prowizyi. 


z prowincyi 


LWÓW ul. HETMAŃSKA 
(róg Kilińskiego). 
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TELEFON Nr. 954. 308 Asz 
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B Pokój do śniadań i handel delikatesów Éj 
[ch F 
> S. Fliessera A 
3 LWÓW, UL. JAGIELLOŃSKA 11a. i 
4 Piwo pilzneńskie znanej dobroci marka B. B. | 
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Fipteka pod „Złotą Gwiazdą“ W 
(I i laboratorium chemiczne D 


PIOTRA MIKOLASCHA A 


we bwowie, ulica Kopernika Nr. 1. 
poleca i wyrabia 316 m 


M SYRUP SULFOGUAJRCOLOWY 00 

0 i Syrup sulioguajacolowy z kolą 6p 

() jako skuteczny środek przeciw kaszłowi 00 
i innym chorobom dróg oddechowych 


w dzialalności zupełnie indentyczny z Si- 
roliną i innymi podobnymi wyrobami 
zagranicznymi, co też orzekła komisya 
przemysłowo-lekarska Towarzystwa le- 
karskiego. 
Syrup sulfoguajacolowy 
jest o połowę tańszy od Siroliny i ko- 
sztuje tylko ilaszka 2 kor 


Syrup sulfoguajacolowy z kolą 
kosztuje kor. 2.50. 
Wydaje się wyroby te tylko na przepis 
lekarski — Do nabyca we wszystkich 
aptekach. —Należy żądać wyraźnie wyro- 
bu apteki Piotra Rlikolascha we Lwowie. 
Ostrzega się przed naśladownietwami. 


Mmm 


Z drukarni Artura Goldmana we Lwowie, Sykstuska 29. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny : 


PLAC MARYACKI (Hotel Francuski). 


Dr. Bertold Merwin. 


